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RRONIRA £WOWSK A, 


Czwartek. Ogłoszenie to wywołuje 
interwencję policji, która wysyła ko- 
misję do zbadania, kiedy ostatni raz 
ks. redaktora ręka z wodą i mydłem 
się zetknęła, 

Piątek. Przy protokole zeznaje powo- 
tana na świadka woda, że Z ręką ks, 
redaktora vie miała już dawno do 
czynienia; a mydło oświadcza, że na- 
wet nie zna ks. redaktora. 

Sobota. W skutek tych oświadczeń za- 
kazuje komisja sanitarna wszelkie 
ponowne zebrania wielbicielek ks. re- 
daktora, i na tem kończy się karjera 
towarzyska ks. redaktora. 


Poniedziałek. Smutny rycerz niena- 
wiści chrześciańskiej, ksiądz redaktor 
Przeglądu lwowskiego zawiązuje sto- 
warzyszenie leniwych a nabożnych ko- 
biet, ku swojej czci i chwale. 


. 


Wtorek. Działanie towarzystwa rozpo- 
czyna się od uroczystego wyklęcia 
wszystkich członków istniejącego sto- 
warzyszenia pracy kobiet. 


Środa. W tym dniu ogłasza ks. reda- 
ktor, że jutro przypuści członków no- 
wego stowarzyszenia do pocałowania 
swojej ręki. 


| "PISMO SATYRYCZNO-POLITYCZNE. 


Wychodzi w każdą sobotę. Przedplata cworoczii z przesyłką pocztową 10 ztr., półrocznie 5 ztr. ćwierćrocznie 2 ztr. 50 ct. W. wielkiem 


m księztwie Poznańskiem 7 tal. — We Francji, Szwajcarji i Włoszech całorocznie 20 franków. — We Lwowie całorocznie 10 ztr. — Numer 
pojedyńczy kosztuje 20 ct. — Prenumerować można wo wszystkich księgarniach. — Reklamacje nie opłacają się; listy przyjmują się tylko 
opłacone. — Imseraty przyjmuje redakcja i ajencja dzienników A. Piątkowskiego. 


ADRES: Redakcja S$zczutka, ulica Sobieskiego nr. 306 na L piętrze. 


Pierwiosnk i. Miljon zir. nagrody. 


Ktoby wynalazł słówko pośrednie między „tak“ a „nie“ niech 


| Wiosna ! wiosna !.... Młodym liściem się zgłosi do delegacji polskiej w Wiedniu pod adresem „Zdecy- 
| Stroją się już dęby, buki, dowani*, a otrzyma przyrzeczoną nagrodę i serdeczne podziękowa= 
| Nawet łysy łeb Bismarka nie, bo zaiste tylko brak tego pośredniego słówka podczas głogo= 
Runem porósł już peruki, wania nie pozwalał polityce polskiej dotąd zamanifestować się 

godnie. 


Z emigracji wrócił bocian, Apostołowie okolicznościowej polityki, mp. 


I budowy swego gniazda 
Jął się ufny ;.... widać nie wie 


s żę ' | 
PE. TOZRYCA CZE, 7750! | go prawda oświeci?..* Rozwiązanie tej łamigłówki polecamy szcze- 


h : ; i | gólnie Księdzu Arcybiskupowi, który jako książe kościoła osą- 
! i 5 3 . . 

d 5 T Coe Kazdy arznos (| dzi najlepiej czy to jest „głos podsłuchany w niebiosach“ i ag% 

Ą ika. wilossk.zBezegiąa lwowski“ | takie „legendy zasiewa się na rolach chrześciańskich* ! ? 

” i 

W runo skrył się znów baranie! | 


Jaka to nam świeci „Gwiazdaś Próbka poetycznego natelmienia 
durnego Edzia. 
Zewsząd dzwonią arfy ptasie, W ostatnim numerze Przeglądu Lwow. czytamy poemat p. t. 
Brzmi kukułki głos : a kuku ! ; „Pieśń o gwiazdach naszych“ w którym między „głosami podsłu- 
Tylko „Szezutek* wciąż doświadcza. chanemi w niebiosach“ i „rolami zasianemi legendą“ znaleźliśmy 
Co to znaczy wolność druku! następujące dwie strofki : 
Z h „Pokąd dzieci chodzą cieniem, 
Coraz jaśniej !.... Mgły rozwiewa A macocha dziatwę wodzi — 
3 Wiosna tchnieniem swem majowém R ERR Stani E a 
| I nie ujrzysz już tumanów, EE IRR id. 
Chyba w klubie postępowym! i VPEROAP POP AA EARE TRS FU 
| y i Ale w męże wzrosną dzieci, 
l FL ; i Które na nas ostrzą noże, ; PA 
| „Coraz wonniej!... Już konwalja A gdy prawda je oświeci, a 
Nęci zmysły wonią dziką, | Nóż się indziej zwrócić może k.“ i 
Nawet i w „Dzienniku polskim“ P s AT 4. koś a 23 $ 
ragnęliśmy wiedzieć dokąd się to „zwrócić może nóż gdy 


Do „durnego Edzia“ z „Przeglądu Iwowskiego.* 


Ulicznika tak jak ciebie, 
Łatwo każdy pozna po tem, 


Że grubemi słowy łaje, 


I obrzuca ludzi błotem. 


Nat-je pas souvent dit że koniec świata się zbliża ?.. Teraz 
to „stowarzyszenie pracy kobiet*!.. to istna masonerja, jak na- 
pisał ks. Podolski et je vous le dis aussi, że to jest sprawka bez- 
wyznaniowych masonów. Czy słyszał kto kiedy o „stowarzyszeniu 
kobiet“ i do czego? — „do pracy*!.. Mais c'est horrible! Sto- 
warzyszenie św. Wincentego, stowarzyszenie łyżwiarskie wreszcie, 
ca je comprends do tego należy księżna) et ly a aussi des 
messieurs!.. Ale stowarzyszenie samych kobiet, do czego to 
prowadzi ?.. To nietylko jest bezwyznaniowe, ale i nieprakty- 
czne comme la tres bien dit ksiądz Podolski. Et puwis jest to 
niebezpieczne pod względem moralnym. Do tego należą nawet 
żydówki prrrr... To istne piekło bezwyznaniowe! Należy do tego 
wprawdzie także jakiś ksiądz, mais to ani ksiądz Krechowiecki, 
ani ksiądz Podolski, ani żaden z XX. Jezuitów, ot jakiś tam ksiądz ! 
W głowie mi się pomieścić nie może, jak mogła księżna L. i 
hrabina D. wpisać się do tego „stowarzyszenia. * Widoczny dopust 
boży! Muszę księżnej posłać jedną flaszeczkę cudownej wody 
de Notre Dame de Lourdes — pięć kropel co rana na czczo — może 
jej to pomoże. Cudowna Notre Dame de Lourdes może zdziała 
ten cud przez szczególną łaskę dla „naszego* towarzystwa, w któ- 
rem doznaje osobliwej adoracji. Jutro dam na wotywę do XX. Je- 
zuitów na tą intencję. Tym „paniom z miasta“ nie już nie po- 
może, a wreszcie je m'en fiche. Ale to byłohy okropne żeby ta 
zaraza „bezwyznaniowa,* comme le dit ksiądz Podolski, miała 
dotknąć „nasze towarzystwo*!. Byłby to jeden z tych zna- 
ków, o których czytałam w objawieniach św. Katarzyny Mary- 
monckiej , zwiastujących bliski koniec świata. Que Dieu nous 
presórve et la sainte Vićrge de Lourdes!.. Muszę poprosić księdza 
Krechowieckiego, ażeby powiedział na ten temat kazanie podczas 
„nabożeństwa majowego.* 


Do „durnego Edzia“ z „Przeglądu lwowskiego.“ 


Spowiadasz innych , ja cię wyspowiadam, 
A na koniec konfessaty, 

Taką pokutę księżunio ci zadam: 

„Każ sobie wymierzyć baty !* 


Świadectwo moralności 


wystawione Delegacji galicyjskiej na jej własne żądanie przez Dziennik Polski 
w nr. $2:tego pisma, 


Na żądanie JO. Delegacji galicyjskiej, obecnie we Wiedniu osiadłej, 
oświadczamy wszem w obec i każdemu z osobna, komu na tem zależy, iż : 
1. Lokal przez tęż wyż wyrażoną JO. Delegację w botelu zwanym 
„Britania* nie w celu „szułerki* lub w innym jakim szkodliwym 
lub niemoralnym zamiarze, lecz tylko w celu, odbywania tamże 
zupelnie nieszkodliwych i nikomu żadnem niebezpieczeństwem nie 
zagrażających pogadanek o pogodzie, żniwach zeszłorocznych, 
oziminie, cholerze, wódce, kartofiach i odgrzewania starych dykte- 
ryjek wynajętym został. Wszelkie inne przedmioty rozmowy 
usunięte są z. programu jako niepotrzebne i do niczego mądrego 
nie prowadzące. 
2. W rzeczonym lokalu ustawiono wprawdzie kilka stolików do gry. 
Wszelkie jednak „gry niebezpieczne* są wykluczone a cierpiane 
li tylko gry towarzyskie, jako to: Marjasz, Durak, Hal- 
ber Zwólfe, Wózek, Prawa, lewa i inne podobne, jakie przy- 
stały dla prawego obywatela i dobrego chrześcjanina. 


3. Nie gra się nigdy o pieniądze, lecz tylko o orzechy albo o pa-- 


cierze. 

4. Zabawy takie nie trwają nigdy dłużej jak do godziny 11. wieczór, 
stosownie do przepisów wysokiej c. k: policji, po czem Wszyscy 
po odbytej wspólnej litanji wieczorem udają się na spoczynek, 
kończąc dzień na pobożnem rozmyślaniu i bogobojnych rozpa- 
miętywaniach do poduszki. 

5. Podczas posiedzeń „koła* zakazane są surowo wszelkie zabawy. 
Podczas posiedzeń „izby“ wolno jest każdemu delegatowi za 
poprzedniem opowiedzeniem się u przewodniczącego „koła* udać 
się raz jeden do buffetu i pokrzepić się tam małym kieliszkiem 
„różanej wódki* i pasztecikiem z kremem. Gdyby szczególna i nie- 
przewidziana potrzeba którego z delegatów wymagała przekroczenia 
tych przez rozum i moralność nakreślonych granic, potrzeba na 
to plenarnej uchwały eałego kola. 

6. Na objad nie wolno jest żadnemu delegatowi jeść więcej jak 
cztery potrawy, ani też wypić więcej jak jeden zajdel piwa. 
W szczególnych razach lub za niezwykłe odznaczenie się, przy- 
sługuje przewodniczącemu prawo podwyższenia tej przez hygienę 
przepisanej ilości pożywienia aż do 5 potraw (z dodaniem jednego 
mięsa a nie leguminy!) i 2 zajdlów piwa. Samowolne przekro- 
<c©zenie powyższego przepisu przez którego z delegatów pociąga 
za sobą odjęcie podwieczorku, wyrokiem przewodniczącego resp. 
plenarnej uchwały „koła.* 

Powyższe przepisy podajemy do publicznej wiadomości, ażeby 
z nich kraj cały mógł powziąć przekonanie, jak moralne i ze wszech 
miar przykładne są zasady, któremi kieruje się JO. Delegacja. Oświad- 
czamy także, iż ktoby otem śmiał powątpiewać lub ktoby twierdził coś 
przeciwnego, uznany będzie za kłamcę i człowieka złośliwego, a tem 
samem nie zasługującego na wiarę uczciwych ludzi, chyba, że to co 
powiedział odwoła na piśmie, tak jak my to obecnie czynimy. 

Dan we Lwowie 22. Kwietnia 1874 r. 


Podpisani: „Właściciele pisma i dzierzawcy honoru redak- 
cyjnego m. p. 

(Specjalny nasz korespondent z Wiednia donosi, iż w skutek wy- 
drukowania powyższego oświadczenia w Dz. Poł. wzmocniło się bardzo 
stanowisko delegacji i wzrosło poważanie, jakiego używała u Niemców. 
Kilka frakcyj liberałów niemieckich wysłało do Delegacji deputacje 
z gratulacjami, Świętojurcy pękają ze złości. Temu faktowi wyłącznie. 
przypisać będzie trzeba pomyślny zwrot, jakiego oczekują w sprawie 
techniki lwowskiej, W rozmaitych okolicach kraju przygotowują zbio- 
rowe wota zaufania. Dz. Poł. zyskał odrazu 1000 prenumeratorów 
a klub postępowy 2000 członków. Tak dalej, a będzie dobrze). (Przyp. 
Red. Szczutka). 


Do „durnego Edzia* z „Przeglądu Iwowskiego.* 


że się księże boisz „pracy*, 
Nie dziwi mnie wcale; 
Wszakże mniej będzie dewotck, 
I znikną skandale. 


-- Dałem sobie słowo honoru, że naszych głupich gazet 
czytać nie będę, bo nie lubię tych frazesów o patrjotyzmie, o 
Polsce, której faktycznie nie mia. C'est par trop embótant!... 
Lunio powiada, że niewie nawet, w której części ziemi ta Polska 
leżała, bo przecież w Europie ona być nie mogła. Cha, cha! 
Lunio złośliwy, ale dowcipny! Il a de Vésprit comme quatre 
Ja zawsze to powiedzenie aplikuję naszym panom patrjotom. 
Toh! attrappe! Niech się wściekają . . . . 

Ale wczoraj czytałem francuzki Figaro — et immaginez 
vous drukują tam mowę jakiegoś pana Niegolewskiego z Pozna- 
nia; pan Niegolewski mojem zdaniem skompromitował nas 
w obec Europy. Mówić w parlamencie niemieckim o tem, że 
my ciągle jeszcze niby Polacy c'est du dernier cocasse! 

Daję słowo honoru, że „Figaro“ paryski dla szykany wy- 
drukował tę mowę; i nie pojmuję, jak Francuzi mogą tak za- 
pominać o szyku, i kompromitować nas i siebie. Dites donc 
est-ce absurde cela!! I pana Niegolewskiego nie pojmuję, bo 
powiadają że to człowiek tres posé, i majątku wcale zaranżo- 
wany ... . : 

Zostawmy to literatom i hołocie ulicznej. To mię naprzykład 
nie irytuje wcale, że tam sobie pan Kraszewski pisze jakiś 
tam dramat „trzeci Maja* i prawi o Polsce co drugie słowo. 
C'est son metier. 

Nie idę do teatru w takim razie, a pan Kraszewski niech 
się cieszy kanalją, która nie ma pięciu złotych w majątku. Um 
joli triomphe ma foi! Lunio był na tym trzecim Maja, i powie- 
dział, że nie pojmuje, co to za „trzeci Maj* i z jakiego roku. 

Ja tylko nie pojmuję, dla czego pan Kraszewski, który 
w Dreznie u mojej kuzyny bywa, takie pisze baśnie patrjotycz- 
ne. Szczególna i oryginalna pasja... szkoda, bo pan Kraszewski 
jest w towarzystwie tres comme il faut, — a zrobi to, że ja 
dam sobie słowo honoru, że do teatru nie pójdę, voild. 


Groch z kapustą, 
mały bigosik rymów, dedykowany delegacji Galicyjskiej 
w Wiedniu. | 

Cóż tam słychać w Wiedniu, panowie kucharze? 
Co tam z naszych rądłów świat otrzyma w darze? 
Co tam w politycznej kuchence smażycie ? 
Jaką świeżą łaską kraj uszczęśliwicie ? 
Wisi tam na kołku niejedna kiełbasa, 
Ale wy gonicie do lasa i Sasa, 
Warzycie wciąż w kole och, och, och, och! 
Krakowską kapustę i podolski groch ! 


Mieliśmy już ugryźć kawałek techniki, 

Lecz ministerjalne spłoszyły ją krzyki; 

Mieliśmy już w Brodach jeść polską naukę, 

Lecz nam Świętojurcy wypłatali sztukę ; 

Dziś już nic dać nie chcą, lecz nam biorą krupki, 
By dać russkim kluski, żydom kimmelzupki, 

A wy wciąż warzycie, och, och, och, och! 
Krakowską kapustę i podolski groch ! 


A cóż to za koło; co się nie obraca, 
Niby wciąż pracuje, a nie widna praca? 
Cóż to za minister, co za dobre chęci 
Zabierać pozwala, sam nic nie wykręci? 
A to jakieś kozły tak źle kucharzyli, | 
Że Kaczałę struli, Cieńciałę sparzyli, 

I ciągle gotują och, och, och, och, 
„Krakowską kapustę i podolski groch. 


Do „durnego Edzia* z „Przeglądu lwowskiego.“ 
Nie potrzeba ci księże kłaść się już pod płotem, 
Bo do czegoś podobny, wszyscy wiedzą o tem! 


Telegramy „Szczutkać, 


Wiedeń 25. Kwietnia. Z powodu licznych ataków dzien- 
nikarstwa krajowego na delegację, postanowiło koło polskie 


obok zwykłego nienierobienia zaprowadzić także nicnierobie= 
nie sobie z tego co piszą. 


Tem samem mamy zapewnioną wolność druku przynaj- 
mniej ze strony delegacji. 5 
P. -R. 


m—m— aaaaaaaaalalalalalaaaaaaasasaiaiaaħħĖě 


Korespondencje redakcji. 

— N. S. w Stanisławowie. Zapewne brak tekstu polskiego jest 
tego przyczyną. Zresztą forma nie bardzo grzeczna. — Up. we Lwowie. 
Czytaj pan pilniej dzienniki, a mniej się pan będzi oburzał — R. w Kras 
uowie. Sprawę Opieki narodowej dotknęliśmy w numerze skon= 
fiskowanym, Wolność druku nie pozwala dotykać spraw „piekących.* Straty 
zypowodu licznych konfiskat są w naszym budżecie przewidziane, bo pamię- 
tamy o tem dobrze, że redagujemy polską gazetę. 


NEE Zwracamy uwagę na dodatek dołączony 
do tego numeru z powoda ostatniej kon- 
fiskaty. l 


Nr. XV i XVI. 


Kejie € «5 za. 


"Urywek z katechizmu w pytaniach i odpowiedziach dla 
porządnych poddanych w obrębie kultury pruskiej. 


Referat I. © wierze. 


P. Któż to wszystko stworzył ? 

O. Wilchelm stworzył niebo i ziemię, trafikę, steueramt, lan- 
dratów, i wszystko co się znajduje. 

P. Co znaczy to słowo „stworzyć?* 

O. To słowo „stworzyć* znaczy, z cudzej kieszeni rzecz 
jaką wyprowadzić. 

P. Co jest Bóg? 

O. Dawniej był Bogiem „Bóg“; ojciec wszystkich ludzt. 
Po zjednoczeniu Niemiec mianował się Wilchelm „Oberbogiem.* 
P. Które własności „Oberboga* mamy szczególnie uważać? 
O. Oberbóg jest najwyższą istotą, która ma najdoskonalsze 
ale rozumu nie ma. 
Oberbóg jest wszechmogący: pisze sam telegramy do Auju- 
sty, i pije Kümmel, albowiem Jemu nic nie jest niepodobnem, 

Ober bóg jest najdobrotliwszym, jak spi to jeść nie chce. 


ciało, 


Oberbóg. jest wszystko-nijącym; on zna tajnikbuteleki e, 
zatem wodą oszukanym być nie może. 

Oberbóg jest najsprawiedliwszy, wziął Alzację i Lotaryngię‘ 
wziąłby jeszcze więcej. 

Oberbóg jest wieczny, on był zawsze jest i może będzie. 

P. Które stworzenia Boskie są najznaczniejsze? 

O. Najznaczniejsze stworzenia są junkry, landraty unb bać 


PM Pferd 


. Które stworzenia oberboskie są po landratach najana- 

PONE 

O. Po landratach są ludzie najznaczniejszemi stworzeniami 
Oberboga. 

P. Z czego się składa człowiek? k 

O. Człowiek składa się z munduru ; i' pikielhauby. 

P. Na co stworzył Oberbóg ludzi? 

O. Aby była różnica między mundurem a unter-ludźmi 
którzy płacą podatek i piszą książkę. 

P. Czy każdy człowiek ma duszę? 

O. Duszę mają tylko steuereinemery ! 

P. Co to jest dusza? 

O. Dusza jest to maszynka do wyszukiwania dochodów 


państwowych. (D. c. n.) 


da A OOO ADO NO NOO NO NO 


„Na sprzedaż . 
9 nowo. wystawionych domów 


4 uwolnieniem podatkowem na lat 15 pod nader przystę- 
"` „pnemi warunkami. 


( 
( 
Domy różnych wielkości: w różnych dzielnicach miasta 
po cenach od 3.000 do 110. 600 zir. w. a; 


Bliższa wiadomość w bitrze Towarzystwa wyrobu cegieł 
- maszynowych i PARP ORNIOTEURA budowli, 
demicka, “wé ' Lwowie. 


Nr. 3 ulica aka- 


S ononon nononono o 


organe politique, paraissant à Vienne, les mardis 
et les vendredis, (à dater du |. mai 1874). 


PRIX- D'ABOANEMENT. FRAIS de POSLE COMPRIS: 


pour -l'Autriche-Hongrie, la Galicie, le grand duche’ 
de Posen et toute l'Allemagne : 


un an *. 15 fl. 
six mois . 8 fl. , 
trois anois, . 4 fl. 


On peut s'abonner a tous les bureaux de poste, 
ou, en 'envoyant" un' mandat sur la poste au bureau 
„du journal, Vietorgasse 'Nr. 1. '(Wieden), Wien, 
au nom de Mr. B. Wolowski, directeur. 


ortek 


O Sr OoN ANE NAA ON r ONAA 


We LWOWIE, ulica Karola * Ludwika Nr. 3. 


mają. zasżcżyt. polecić na obecny sezon 


swój najlepiej zaopatrzony 


NAJWIĘKSZY SKŁAD 


|Tewarów bławatnych, 


pócien , bielizny stokowej, 
oraz specjalny. Skład 
Bielizny da Dam i Mężczyzn. 
Kompletne wyprawy uskuteczniamy z wszelką 
starannością w najkrótszym Czasie. 
Nowy z druku wyszły Cennik, niemniej próbki 
wysełamy ‘na żądanie odwrotną pocztą franco. 


W. STANISŁAWOWIE 
arychodzi dwa razy w tygodniu 
4 
„El ASI O | 
"Dziennik: "Aika | 


e wynosi z przesyłką całorocznie 8 złr., 
półrocznie 4 złr., kwartalnie 2 złr., miesięcznie 70 ct. 


Adres: Redakcja „Hasta w rynku 1. 21 Stanisławów. 


| 
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Sąd na Parnasie. 


Na Parnasie jak w wulkanie. 
Wszystko trzęsie się od trwogi, 
Stary Jowisz, huka panie 

Ać drżą bogi i pólbogi. 


Amor skrył się gdzieś do kątka, 
(To nie żarty, daj go katu! 

A trzy gracje niebożądka , 

Drżą jak panny z pensyonatu. 


Nawet w swojej kużni dużej 
Zadrżał z trwogi Cyklop stary, 
I wołowe oko mróży: 

„Ki tam djabeł! czy to czary?* 


Nawet zacna ta matrona © 
Ta co płody nam rozdziela, 
Wznosi w górę swe ramiona, 
I ze strachu drży Cybella... 


A Jupiter wąsa sroży, | 
Rzucił na bok „Szczutka*, fajkę, z 


Zwrot wkładek do 200 złr. miszcza się bez wypowiedzenia, 


Grodziny czynności biurowych: 


posiada jeszcze na składzie kilkadziesiąt kompletów od początku 


Powstał groźnie z swej rogoży, 
I z za pasa wziął nahajkę, 


Wnet na jasny strop dokoła, 
Napłynęły czarne tucze... 

A Zews w greckiej mowie woła: 
„Ja was chłystki tam nauczę !* 


„Nie dość tutaj mam już trudu, 
Bym brał nowy do stu katów., 

I obmywać zechciał z brudu, 
Galicyjskich literatów“ ?... 


„Na coż wzięli garść talentu , 
Com im włożył w łeb nahajem, 
By beczkami atramentu, 
Wyłlewałi na się wzajem?“ 


I wraz pozwał Merkurego, 
Co ciżemki nosi złote ; 
„Do Galicji bież kolego, 
Zwołaj mi tu tę hołotę!* 


Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych 


gal. Banku kredytowego 


przy ulicy Wałowej pod I. 4. 


przyjmuje od 1go maja 1874 począwszy 


Wkładki na książeczki oszczędności 


od Jednego złr. w. a. do każdej wysokości, 


oprocentowując je po 


6 od sta. ; 


tudzież udziela 
Z & BS AR | 201 


na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, 
począwszy od Jednego złr. 


od 9tej do 1szej przed południem, f 
od 3ciej do 5tej po południu. 


Księgarnia Polska 
we Lwowie, 12 ul. Kopernika, 


dziejów powszechnych 


542088ERA 


które sprzedaje po cenie prenumeracyjnej, tj. za 30 zeszytów z policzeniem 
za sześć ostatnich 12-60 c. we Lwowie, 13:32 0. z przesyłką w  Austrji. Naby- 
wający te zeszyty wchodzą w prawa prenumeratorów i mogą dalszy ciąg 
odbierać kwartalnikami po sześć zeszytów, we Lwowie 2'10. c., z przesyłką 2,22 c. 


„7 . procentowe „od 15 maja b. r. tylko „po +61/,%, 


z zachowaniem, dotychczasowych terminów wypowiadzenia. 
Lwów, 14. lutego 1874. 


Nr. XV. XVI. 


POGOGOAOOONON OGN 


Przypadkiem dowiedziałem się, że prenu- 
merujesz Pani „Szczutka*; więc on niech będzie 
mym pośrednikiem. Tu na tem miejscu tak 
długo będę Cię Pani błagał o odpowiedź na 


znane pytanie, pokąd serce Twoje nie wzruszy 
się, albo moje nie pęknie z żalu. Pw 


efldreś : 


T. 1. czarne oko. Poste restante. 
-_88 (4—9) 


HMNARNNA 


C. k. uprz. galicyjski akcyjny 
Bank Hipoteczny 


wydaje we Lwowie i przez filje 


w Jirakowie, Czerniowcach i Farmopolu od dnia 


15. lutego 1874 r. 


ASYGNACJE KASOWE 
4*/, procentowe płatne w 8 dni 
(5 „procentowe płatne w 14 dni. 
5/, procentowe płatne w 30 dni 
6 procentowe płatne w 60 dni 
61/, procentowe płatne w go dni 


Wszystkie Asygnaty Kasowe przed 


mianowicie : 


5 procentowe od 23 lutego b. r. tylko Po 41/40, 


GWA procentowe od 1 marca b. r. tylko po 50% 


6 procentowe od 15 marca b. r. tylko po 5o 


6, procentowe od 15 kwietnia b. r. tylko po 60/, 


Dyrekcja. 


wypowiedzeniu 
wypoawiędzeniu 
wypowiedzeniu 
wypowiedzeniu 
wypowiedzeniu 


15. lutego 1874 
w obieg puszczone będą oprocentowane o 1/4%, niżej — a 


) 


RMOPPOPP O O OOOO 


PO OO GA OO ANA 
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„Odkąd bowiem na tę górę, „Może szuwaks, ny, skarpetki, 
Wgramoliłem się przed laty, Może czego i... Tu trzy kropki... 
Nikt mi nie wlazł tak za skórę , 
Jak te lwowskie literały.* | Więc bóg polecenie daje, 
j Jednemu z licznych faktorów , 

Więc Merkury w ręce klaśnie : ł By mu zwołał całą zgraję, 
„Frak, bielizna czy gotowa? Literatów , redaktorów ! 
Bo za chwilę idzie właśnie, 
Ekstrapoczta wprost do Lwowa ?* Żyd po pejsach ręką gładzi, 

I tak cedzi słówka korne: 
Hyżej niż telegram lwowski, Myśmy wszystkim służyć radzi, 
I niż kolej Czerniowiecka, Lecz co będzie za faktorne? (D. c. n.) 


I niż wehikuł żydowski, 
Co kursuje ztąd do Klecka. 


Przybył Merkur do stolicy ! ARYTMOGRAM. 
Wszędzie brudno! Tfu! do biesa! 


Nigdzie przepchać się w ulicy, Słuszna radość na 123456789, 

Bez fak tora miszuresą. Niepojęta zmiana za 789, 3 
Wszak 7231846 zwyciężona, 

Zaraz żydków mkną czeredki, 16456 w 1237239 zamieniona, 

I do bożka nuże w hopki: W tajemnicy tej są 4352, 


araracarnrararararacararararananarnararararararararararararna; 


LOSY MIASTA KRAKOWA 


b 
© 
Główne wygrane złr. a. w. 40.000, 35.000, 20.000, 18.000 15.000 i t. d. $ 
Najniższe wygrane złr. 50. b 

3 

? 


z główną wygraną złr. 40.000, sprzedaje 
we Lwowie: C. k. uprzyw. akcyjny Bank hipoteczny i filje jego, w Ffrakowie, Czerniowcach, 
"Tarnopolu: Galicyjski Bank krajowy i filja jego w Brodach, 
iR w Wiedniu: Bank- und Wechslergeschaft der Nieder-Oesterreichischen ad mpiestedlischaft, 


RODZ ZAGATO ką TEM 
BALAZS EPO ERE TENERIFE O 


sz 


Filia e. k. uprzyw. austr. 
| Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie, wydaje 
od 1. Kwietnia r. b. 


począwszy 


5 Asponaty kasowe 


z 14 dniowym terminem wypowiędzenia 


C. k. mrzyw. galicyjski Akcyjny Bank hipoteczny, 


Szóste zwyczajne Walne Zgromadzenie 


P. T. Akcjonariuszów 


C. k upra. Gal. Akcyjnego Banku Aipot. 


odbyte dnia 21. kwietnia b. r. uchwaliło : i p yć £ 
i podaje do ogólnej wiadomości, że wszystkie przed 


1. Kwietniem r. b. wydane asygnaty kasowe z 8miu 
dniowym, i względnie 14tu dniowym terminem wy- 
powiedzenia w obiegu znajdujące się, od 15. Kwietnia 
r. b. począwszy po 5 od sta za 14tu dniowem a po 
5'/, od sta za 30tu dniowem wypowiedzeniem 
oprocentowane będą. . 


1. Superdy widendọ złr. $O ent. od akcji 
płatną 1. lipca b. r. 
2. Zwinięcie filii w Samborze. 

Nakoniec wybrano powtórnie, wylosowańych 
dwóch członków Rady Nadzorczej ($. 43 statutów), 
a mianowicie: Pp. Kazimierza hr. Dziedaszy- 
ckiego i Kazimierza Tchórznickiego. 


Dyrekcja. 


NPRLANL NLNZ NZ NZ NN 


Lwów, 28. Marca 1874. 


| sad Mię, DENA | NAA, 


i! 
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Niewysławią onych 12352. 
Zresztą i sam wyraz 9372, 

Kto „zozpatrzeć się 7234372, 
Że ón w sobie mieści 12343; 

Z zwierząt 58726, 416, i 92343; 
Również 56152, 56723 z ptaków; 

Z miast nie znajdziesz prawdzie Kraków, 


Nr. XV i XVI. 


Z drzewa 5427, 5489 tudzież 7616, 
Jest 5678725 z dygnitarzy, 

Z panien 4846, 7276 w parze, 
Toż 67234926 oraz 316; 

Dla rozrywki 46456, 4316. 
I tak dalej, — lecz dość tego 

Zawikłania liczbowego, 


Ale za to 4181, 1277252, 


I do tego 5875847252, 


Toż 727213 historyczne, 
523493 i 1246781 śliczny, 
58178, 12478 i 675876; 
Masz tu także 4685876; 
Z rzek 7316, 12476, 12426; 
Z kwiatów wiosenna 42426, 
Oraz wonna 43158726; 
Z imion 72584 i 438726; 
Jest jeszcze 876 i 816, 
I sławny w sztuce 567816, 
Jest 564127 z Lutrem niezgodny, 


Są i 4852, 5852 modne; 


Zaś do picia 1278, 5616; 


Bo i tem się zanudzicie, 
Jeśli Szarad nie lubicie. 


Rozwiązanie Zadania konikowego z Nr. 14 
(Po burzy.) 
Nie dla nas rozpacz szalona, 
Która bez wieści, bez miary, 
W tęskne wdzierając się łona, 
Niszczy nadzieję i wiary. 


Nie nam też chwała bez trudów, 
Ni łatwy wieniec na skronie ; 
O! bo nie zeszle Bóg cudów, 
Gdy nie chwycimy trud w dłonie. 


/_ ulica Halicka. 
/ Zlecenia uskutecz- 


ŻA się natychmiast, 


a 


Żniwiarkę kombinowaną i kosiarkę 


1100 formularzów 
Prośb i dokumentów prawnych 


zamiast za 6 złr. tylko za4 złr. 


Wyprzedaż zupełna dzieła: Polski 
adwokat domowy z dodatkiem dzieł 
„Sekretarz domowy“ i „Ustawa w 
sprawach drobiazgowych* z obja- 
śnieniami i licznemi formularzami. 
Cena sklepowa tych dzieł 6 złr. w. a.— 
Kupujący takowe w przeciągu dni 40tu, 
otrzyma je 


tylko za 4 złr. w. a. 


Dzieła te zawierają oprócz całej 
procer prawno - sądowej cywilnej, 
arnej i wojskowej przeszło 1100 for- 
mularzów wszelkich możliwych prośb, 
dokumentów i aktów prawnych i pry- 
watnych — we wszelkich sprawach i 
zawodach. 


Użyteczność i praktyczność dzieł 
tych, a szczególniej Adwokata do- 
mowego, pierwszego w języku 
arei „dowodzi rozchwycenie w 

rótkim czasie prawie całego ogromne- 
go nakładu, z którego tylko kilkadzie- 
siąt kompletnych egzemplarzy pozostało, 


| a które po nadzwyczaj zniżonej cenie 


4 złr. zupełnie wyprzedać postanowiłem. 
Po ao dni 30, wraca napowrót 


cena sklepowa 6 złr. 
CHAMPION Każdy chcący sam siebie bez pomo- 
cy adwokata prawnie zastępywać, bez 
wyrobu RA, dzieła obejść się nie może, — 


WARDER, MITHELL & Comp. 
SPRINFALA OHIO 


utrzymuje na składzie 


które umożebnia każdemu , chociaż nie 
prawnikowi, sporządzanie wszelkich 
aktów prawnych. 

Zamówienia za zaliczką lub pobra- 


| niem z dodatkiem 6 ct. na list prze- 


łkowy. 
A. SZELLIISELI ” 
| H. Bodek, 
we Lwowie. | Lwów, ulica Ormiańska 1. 3, 
i M A R R i. <a 


M i E D R. MR. © 


KANTOR WYMIANY 


ces. król. uprzyw. galic. 
Akcyjnego Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje | 
wszystkie elekta i monety i 


pod warunkami najprzystępniejszemi. 
u ; ; ) 


E 
| Galicyjski Bank Kredytowy. | 


Pierwsze zwyczajne 


Walne Zoromadzenia Akcjonar jnszów 


Galicyjskiego Banku Kredytowego 
odbędzie się 


dnia 2. Maja 1874 o godz. 12. w południe 
w lokalnościach Banku przy ulicy Wałowej 1. 4. 


Porządek dzienny: | 


1) Sprawozdanie z czynności i przedłożenie rachunków 
za rok 1878; 
2) Sprawozdanie wydziału rewizyjnego; 
2) Uchwała wzglęgem podziału zysku; 
4) Wybór uzupełniający jednego członka Rady zawiadow.: 
5) Wybór wydziału rewizyjnego na rok 1874; 
6) Wnioski Rady zawiadowczej o zmianę $$. 6, 14, 19, 
31 i 86 Statutów; 
4) Wnioski akcjonarjuszów. 
Panowie Akcjonarjusze, mający zamiar wziąć udział 
w tem Zgromadzeniu, zechcą, stosownie do przepisu 
$. 34 i $. 36 statutów*) swoje akcje wraz z bieżące- 
mi kuponami złożyć najpóźniej do dnia 18. Kwiet- 
nic b. r. w kasio galic. Banku Kredytowego, która 
doręczy im zarazom karty legitymacyjne na to Zgroma- 
dzienie. 
Lwów, 28. Marca 1874. 


Rada zawiadowcza. 


*) $. 84 statutów: Prawo araus na każdcm Walnem Zgro- 
madzeniu mają ci akcjonarjusze, którzy przynajmniej na dwa tygoonie 
przed zebraniem się Walnego Zgrómadzenia uprawnirjące do głosowa- 
nia akcje wraz z bieżącemi kuponami złożyli w kasie Towarzystwa lub 
w innych wada. przez Eadę zawiadowczą w ogłoszeniu Walne Zgro- 
madzenie zwołującem, oanaczonych. Na złożone akcje wydane będą 
kwity i karty legitymacyjne do wstępu na Zgromadzenie. 

$. 36. Złożenie 10 akcyj nadaje akcjonarjuszowi pam do jednego 
głosu; żaden jednak akcjonarjusz, bez mape na okoliczność, czy we 
własnem imieniu czy jako pełnomocnik głosuje, nie może mieć więcej 
jak 50 głosów. 
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czyli wybór wikarjusza w Poznańskiej dyecezji w skutek polćećnia rządu pruskiego 


Nowy arcybiskup podług pojęć pruskich liberałów. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 


Dodatek do Nr.16. Szczutka. 


Numer 15. skonfiskowała c. k. Prokuratorja Państwa z po- 
wodu ryciny na ostatniej stronicy i pięciu artykulów. Pozostała, 
a za niewinna uznana część numeru 15. podajemy w niniejszym 


dodatku. 


TESE HTT T 
S $ $ 


Tu była kronika galicyjska skonfiskowana przez 


c. k. Prokuratorję. 


Do Redaktora Gazety Warodowej. 


Approbuję panie Janie, 

To Najnowsze twoje zdanie, 

Że ta okolicznościowa 

Polityka tak niezdrowa 

Jest u szyi nam kamieniem; 

Lecz się oblicz z twem sumieniem, 
Kto to dzwonił panie Janie 
Pierwszy tu na to kazanie? 


Pan Schenk i pan Jorkasz na korytarzu 
apelacji. 


S. „Wie gehts; jak tam wybory do rad powiatowych? z moich 
sędziów żaden nie wybrany. 

J. „I z moichniewolników także żaden. Możemy sobie gratulować !* 

S. „Ale powiadają, że w kraju jest z tego powodu wielkie na nas 
oburzenie. 

J. „Heist nichts. Oburzenie jest „Stempel- und Steuer frei.“ Ar- 
tykuł ten w Galicji zjada sam siebie bardzo prędko.* 


PODSŁUCHANE. 


. Słyszałeś o tem, że Józef się żeni? 

A bierze jaki posag ? 

. O bardzo wielki! Panna ma stotysięcy złr. w akcjach 
papierni czerlańskiej, 

B. To radziłbym mu wcześnie postarać się o dyurnum 

jakie, aby przypadkiem wraz z żoną z głodu nie 

umarł. 


> W > 
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EFejleto m. 


PORPRETY. *) 


XV. 
Zaściankowa arystokratka. 


Dziad pani Adolfiny należał do owych wybrańców galicyj- 
skiego społeczeństwa, którzy sobie za tanie pieniądze kupili tytuł 
hrabiowski, a wskutek tego zdawało im się, że stanęli na równi 
z temi rodami, co krwią i zasługą świetne nabyli nazwisko. A pro- 
toplasta byłby był daleko odpowiedniej użył tych kilka tysięcy 
złotych reńskich, gdyby był zapłacił zjeden z licznych długów, 
któremi były obciążone dwie jego nie wielkie wioski; ambicja 
jednak zwyciężyła nad gospodarskim rozsądkiem, otrzymał wpraw- 
dzie tytuł, ale zadłużył się jeszcze bardziej, a na domiar zda- 
wało mu się, że z nowym tytułem , nowe trzeba w dom wprg- 
wadzić zwyczaje — naturalnie kosztowniejsze , aniżeli dawniejsze 
zwyczaje szlacheckie. 


*) Portretów kobiet będzie 24. Dotąd były: Klaudja, w Nr. 2. Refor- 
matorka z drugiego piętra, w Nr. 3. Żona delegata do rady państwa, w Nr. 
4. Pani prezesowa rady powiatowej, w Nr. 5. Wielka szpitalniczka galic., 
w Nr. 6. Lafirynda, w Nr. 7. i 8. Panna „dobrze“, w Nr. 9. i 10. Kobieta 
bez przesądów, w Nr. 11. i 12. Pani adjunktowa, w Nr. 13. i 14. 


Ów dziad miał dwóch synów, a ci synowie w liczne się roz- 
gałęzili potomstwo, tak, że okolica w której mieszkali, była za- 
ludniona samymi „jaśnie panami“, na których niestety po ojcu 
nic nie spadło prócz tytułu. Z owych to „jaśnie panów“ pocho- 
dziła i pani Adolfina, a rodzice jej oprócz czterech synów i trzech 
córek mieli zadłużoną sanocką wioseczkę, stary kocz z herbami 
i kilka tuzinów liberyjnych guzików od lokajskich płaszczów i 
surdutów, które niestety już się od dawna podarły. 

Mimo to „jaśnie pan* ojciec pani Adolfiny hardą miał mi- 
nę, na jarmarku pytał się co najlepsze konie kosztują, do szlachty 
się nie przysiadał i tylko wtedy przysunął się do otyłego szlach- 
cica, gdy chciał od niego pieniędzy pożyczyć, i gdy go nikt z „pa- 
nów“ nie widział, Jak tylko więcej „jaśnie panów“ razem się zna= 
lazło, ojciec pani Adolfiny nie poznawał sąsiadów, albo kłaniał 
im się protekcjonalnie, mówił przez nos i r nie wymawiał, pod= 
czas gdy w towarzystwie samej szlachty był bardzo uprzejmy, 
głos miał dźwięczny, a wszystkie spółgłoski płynęły mu z ust 
z taką łatwością, jak gdyby całe życie uczył dzieci abecadła, 

„Jaśnie pan* nie bardzo się troszczył o dzieci, miał bowiem 
gotowy plan ich karjery: synów pooddawał do wojska, a córki 
postanowił przyodziać w zakonne sukienki, w razie gdyby nie 
poszły za mąż, synów więc w domu nie było, a panny modliły 
się po trzy razy na dzień „o dobrego męża“, ażeby je nie oddano 
do klasztoru. Panna Adolfina wzrosła w tej modlitwie i w dumie 
którą jej wpajali rodzice. 

Razu pewnego służący nie powiedział jej „jaśnie panno*, 


D E E S RETETE AA YOTEC KÓW 
$ $ $ 


Tu był artykulik p. t. „Byłaby racja“ a tę rację 


skonfiskowała c. k. Prokuratorja. 


t!! ZGUBIONO!!! 


— Na drodze z Galicji do Wiednia zgubionem zostało po- 
czucie obowiązku. Drobnostka ta w Galicji mało znana, nosi 
licznę ślady zepsucia w skutek wywieszania w czasie kandydatury. 
Szczęśliwy znalazca raczy dla siebie zachować tę cenną zgubę — 
bo właściciel jej dotychczasowy i bez niej żyć umie. 

Delegat do rady Państwa. 


S $ $ 


Wielmożnego Kalasantego skonfiskowała c. k. 
Prokuratorja Państwa. 


Nadesłane. 
Że rząd rozwiązuje „Opiekę narodową* to jeszcze pół bie- 
dy. Byle tylko nie rozwiązał „Gazety narodowej,* bo któżby 
się nami wtenczas opiekował ? 


TInwalidzi parlamentarni, 
urodzeni, wychowani i zapoznani w Galicji. 


ZAPYTALSKI i ODRĘBALSKI. 


Z. Co to są ci lwowscy ultramontanie? 

O. Jest to sekta chrześcjańska, która wie kogo niena- 
widzieć należy, a nigdy nie wiedziała co i kogo 
miłować trzeba, 


Z pamiętnika pana Jorkasza, prezydenta finansowej 
Dyrekcji. 
Dnia 19. kwietnia. 
„Diem perdidi. Nie dokuczyłem dziś ani jednemu po dwła- 
dnemu.* 


Ż zakresu botaniki. 
Enumeratio plantarum Galicie et Lodomerie. 
VI. klasa: Educatoriae. 

Rodzina ta ma być przewodnikiem w kulturze innych roślin. 
Przynajmniej tak się wydaje, czasem bowiem sprawdzano, że psu- 
je i tępi dobre zalety kultury przyrodzonej. Tu należą : 

Consikiarium officinale, przepisywane na leczenie wszelkich 
rodzajów głupoty i rozjaśnianie mózgownic. 4 jakim skutkiem, 
nie zbadano dostatecznie. Baby lekarki nie zaliczają go do swych 
ziół cudownych. Odmiany jego są: Constliarium sempervivum i 
C. triennale. To ostatnie ginie zazwyczaj po trzech latach, czasem 
jednak odradza się i nadal od korzenia. Szczególną wytrwałością 
odznacza się Varietas Leopoliensis, która już sześć lat przetrwała 
i jeszcze się odrodziła. 


ale „panienko„ w skutek czego Adolfina poszła na skargę do „papy“, 
a służący miejsce utracił. Jaśnie panna zresztą bardzo mało wie- 
działa o świecie i ludziach, w większem mieście nigdy nie była, 
nowych książek nawet nie czytała, bo papa nie miał za co gości 
przyjmować odpowiednich do swego stanu, a ze szlachcicami i 
ekonomskiemi dziećmi żyć nie chciał; papa nie miał za co trzy- 
mać guwernantki, i papa miał więcej potrzebniejszych wydatków 
aniżeli na kupowanie książek albo na trzymanie dzienników. 

Adolfina więc żyła tradycją rodzinną sięgającą do dziadka, 
kaszką na mleku, kłótniami domowemi, a jedyną osłodą życia 
był tytuł „jaśnie panny“, który sobie hojnie rozdawać kazala. 

Dzień u „jaśnie panny* był podobny do dnia następnego, 
miesiąc do miesiąca i rok do roku, tak, że się nawet nie pomiar- 
kowała jak przekroczyła dwudziestą wiosnę i jak się zbliżał ter- 
min — wstąpienia do zakonu, którego ona tem bardziej się oba- 
wiała, im goręciej go papa oczekiwał. 

Dla Adolfiny jednak inne losy były przeznaczone! — Adol- 
fina miała pójść za mąż i uwolnić się od czarnej sukni zakonnej. 

Zdarzyło się bowiem, że % powodu granicznego procesu 
przyjeżdżał do „jaśnie państwa“ dość czysto sąsiad pan Zefiryn, 
człowiek mający wprawdzie małą wioseczkę, ale o zgrozo! z pro- 
stej linii „syn ekonomski“! — Wioseczka jednak, to ważna rzecz, 
o ważności ziemskiej posiadłości miał dostateczne przekonanie i 
jaśnie pan i jego ńadobna córka. 

Jaśnie panna więc kręciła wprawdzie noskiem , przymrużała 
oczy patrząc się na pana Zefiryna, ale koniec końców zdecydowała 


się ofiarować mu swą hrabską rękę i utrzymywała, że ta ręka po- 
trafi uszlachetnić nawet ekonomskiego syna. 

Mimo jednak że pani Adolfina połączyła się węzłem mał- 
żeńskim z panem Zefirynem, mimo to uważała się za istotę nie- 
pospolicie wyżej stojącą w społeczeństwie aniżeli szanowny jej 
małżonek, a nawet co do rasy sądziła, żepan Zefiryn daleko bli- 
żej stoi Kalmuków lub Hottentotów aniżeli ona. I gdyby pani 
Adolfina była cośkolwiek wiedziała o teorji Darwina, toby była 
ściśle obliczyła o ile ród jej jest bardziej rozwinięty aniżeli ja- 
kiegoś tam „kapociarza*, który niedąwno chodził z nahajką budzić 
parobków do roboty. 

Pan Zefiryn jednak nie był tak dalece upośledzony od na- 
tury jakby się na pozór zdawać mogło: owszem był to człowiek, 
który całą siłą chciał się wspinać na najwyższe szczeble społe- 
czeńskie, a ponieważ nie czuł znów w sobie samym takich zaso- 
bów, któreby mu pozwalały zwalczać wszelkie przeszkody i lotem 
kuli działowej przelecieć świat cały, sądził więc, że podpora 
w kształcie galicyjskiej hrabianki nie zawadzi mu w życiu, i że 
mu pomoże do osiągnięcia tego do czego wzdychał od dawna, tj. 
do całowania się z galicyjskiemi hrabiami na publicznem miejscu, 
do nazywania po imieniu wszystkich utytułowanych sąsiadów i 
do rozkazania służbie, aby go nazywała „jaśnie panem*. 

Ponieważ więc państwo Zefirynowie nic nie mieli coby im 
w świecie mogło zyskać znaczenie, ani rozumu, ani majątku, ani 
nawet rodowej tradycji — ale tylko wielki zapas dumy i arro- 
gancji i pozory należenia do arystokracji, więc też dumą i arro- 


Rectorium magnificum, roślina wielkolistna o dużej koro- 
nie kwiatowej. Z daleka wydaje się czemś. nader wspaniałem, 
gdy się jednak bliżej przystąpi, wcale nie zachwyca. 

Professorus eruditus, żyje samotnie, liście ma sztywne, 
kwiat nakrapiany, jakby gwiazdkami odsyłączów. |Szlachetną tę 
roślinę rzadko dziś można nadybać. Zastępują ją podlejszemi|!ga- 
tunkami, jak P. czesnocapius , doctorobius i t. p. 

r Prelegentia elegans, rodzaj wdzięcznego powoju, czepiają- 
«ego się katedr. Lubią go szczególniej gęsi, nie tyle dla poży- 
wności ile dla pięknych barw. 

Doctor quasisapiens vel Cymbalum doctoratum , . chwast, 
rozpowszechniający się dziś niesłychanie. Mówią, że najniebez- 
pieczniejszy w ekonomii, bo się tam najłatwiej ukryje i można 
go między ekonomami wziąć za coś porządnego. 

Inspector visitans. Roślinę tę roznoszą wiatry po całym 
kraju i nieraz zapędzają właśnie tam, gdzie sobie jej najmniej 
życzą. 

Directorium medium , rodzaj łopuchu, użyczającego cieniu 
„całym nakładom. Są tu liczne gatunki, n. p. Directorium Brus 
w. reale, D. dormitans v. consiliariosum. D. melomanum i t. d. 

Belferium scholasticum. Jestto rodzaj, nadzwyczaj obfity 
w gatunki, które jednak odnoszą się głównie albo do Belferium 
urbinum , v. medium, albo do Belferium campestre vel miserri- 
mum. Są to zbyt często kolczate osty, niemiłe równie sobie jak 
i dzieciom, dla których je chodują. B. campestre jest roślinką 
bardzo biedną, a na złej glebie wyradza się w takie odmiany jak 
B. orgamistorum, winkelszrajberium i t. p. 

Do zakresu tej rodziny należą jeszcze Questoria pedantica , 
Pedellium superbum, Tercianus vulgaris i t. p., lecz w bliższe 
opisywanie tych roślin nie możemy się tu zapuszczać. 


Ury vvek 
z krytyki muzykalnej oficjalnego organisty Gaz. Lwow. 


..Mamy przed sobą nowy utwor znanego powszechnie muzyka 
p. fujary Mościńskiego. Jest to prześliczny mazurek na temat lu- 
dowy „Tańcowała ryba 4 rakiem, a pietruszka z pasternakiem*, 
Świadczy on o głębokich studjach kompozytora w kontrapunkcie. 
W pierwszej części illustrującej taniec „ryby z rakiem* zaczyna 
kompozytor w f dur w basie lewą ręką, ale przechodzi zaraz w ton 
f mol, przyczdabiając ten passaż figuracją w gamowym stylu, po- 
czem gubi się w sekstach, tryllach i drobnej gamie, z czego wpada 
w końcu w terc-kwart-kwint-sekst i sept akordy, z których wy- 


gancją zaczęli swoją karjerę i sądzili, że tym sposobem przejdą 
świat z łatwością. 

Naturalnie dowództwo tej wyprawy wzięła na siebie pani 
Adolfina, ona kreśliła plany, wymyślała strategiczne podstępy, 
ona podniosła sztandar domowej chwały. 

Żyjąc lat dwadzieścia kilka i słysząc, że prócz jej ojca i 
braci i kilku jeszcze galicyjskich hrabiów o nikim dobrze urodzo- 
nym w domu nie mówiono, uwierzyła pani Adolfina w to, że rze- 
czywiście ci hrabiowie są tylko reprezentantami arystokracji, i 
że prócz nich nie ma już na kuli ziemskiej, prócz cesarza chiń- 
skiego, nikogo okimby wspominać warto, a jeżelijej przypadkowo 
przedstawiono kiedy kogoś, nie powiem już z krakowskiego albo 
z królestwa, ale kogoś z oddalonego nieco powiatu, to pani Adol- 
fina zmrużyła oczy, zmierzyła go od stóp do głów i zaledwie 
raczyła do niego przemówić. 

„Przedstawiał mi się jakiś pan X.* mówiła pani Adolfina. 

„Był u mnie jakiś pan Y.* powtarzał pan Zefiryn. 

A ten „jakiś pan* miał w rodzie więcej senatorów , aniżeli 
pan Zefiryn ekonomów, i-ten „jakiś pan“ więcej miał rozumu, 
aa by go można znaleźć we wszystkich muzgach rodziny pani 

olfiny. ; 

Ta zaściankowa arystokracja pani Adolfiny dochodziła do 
tego stopnia, że każde nazwisko o którem ona jeszcze nie słyszała, 
(a niestety jak wiemy bardzo mało miała sposobności aby słyszeć 
dużo), zdawało się jej niegodnem towarzystwa w którem żyła, 
"dawał się jej nazwiskiem dorobkiewiczów , którzy nie mieli na- 
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dobywa go gwałtowne precipitamente w podwójnej. kadencji, za- 
kończone smutnem źremolando. Część druga poświęcona „pietruszce 
i pasternakowi* wprowadza słuchacza od razu w chorobliwe tremo- 
lando. Przez figurację w triolach, postawiwszy po drodze facilite, 
prowadzi go w gościnę do różnych tonów h dur, b dur, g mol i 
as dur, lecz nigdzie nie bawi długo. Lewą ręką sztukując akordami 
do toniki w tonie h dur, prawą tymczasem po czternastu chodach 
harmonii i drobnej gamie, potknąwszy się po drodze o blady ośmio- 
taktowy motyw, dochodzi szczęśliwie aż do wysokiego h mol i g mol, 
po których skacze w wesołych triolach, co nadaje utworowi trochę 
charakter kołomyjki. Ztąd spuszcza się znowu w gwaltownem pre- 
cipitamente po ośm tonów naraz, przez tere-kwint i sept akordy 
i wpada na g dw, gdzie kończy znowu żałośnem tremolamdo. 
Wszystko to sprawia nader miłe i harmonijne wrażenie i jest dla 
wszystkich zrozumiałe. 


Rycerze Taroka 
czyli 
Opozycja okolicznościowa 
(tragikomedja delegacyjna w jednej ale zato dość już długo trwającej odstonie). 


O- STOLE YN À 

Fraktolski, Blagiewicz, Krzykumowicz, Tarokiewicz, Pagato- 

wicz, Stuligębski, Bezikowski, Szamszurowice, Selemiński, Pro- 
ponowicg, Ktańczykiewicg i inni, wszyscy delegaci, 

Rzecz dzieje się w Wiedniu w hotelu '„Britania*, ż samej już nazwy 
najodpowiedniejszym dla „mężów (stanu*. — Sala. — W koło wszędzie zie- 
lone stoliki. Nad nimi unosi się Duch narodu. Na wszystkich (ścianach wy- 
pisane słowo „Solidarność !“ 

(Wchodzą Fvaktolski, Blagiewicz, Krzykunowicz i inni). 


Fraktolski: Moi panowie! zebraliśmy się tutaj... A 

Proponowicz: Ja wnoszę poprawkę: „zgromadziliśmy się tutaj, * 

TFraktolski: Kto jest za tem raczy podnieść rękę! (Poprawka 
przyjęta.) Otóż moi panowie, zgromadziliśmy się tutaj... 

Krzykunowiez: Ja protestuję przeciw temu! Myśmy się tutaj 
„nie zgromadzili“. sami. Przymuszono nas do tego gwałtem, 
zapomocą bezpośrednich wyborów. Ja nie uznaję wyborów, nie 
uznaję rajchsratu, nie uznaję konstytucji, więc i nie uznaję 
obecnego „zgromadzenia* jako takiego. Uznaję tylko „opozy= 
cję ale opozycję rozaumną, miękką i okolicznościową, i dlatego 
wnoszę poprawkę: „Zoponowaliśmy się tutaj przypadkowo i 
okolicznościowo*... 


wet zaszczytu poprawić swej rasy uszlachetniającym stosunkiem 
z galicyjską hrabianką. © 

Przedewszystkiem nie mogła pojąć pani Adolfina, jakim spo- 
sobem na Wołyniu, na Ukrainie, w królestwie mogą być ludzie 
„dobrze urodzeni* należący do arystokracji, skoro jak wiadomo 
ona tam nie miała krewnych, i skoro tam za pieniądze daleko 
mniej stworzono arystokracji aniżeli w Galicji. 

„O takich hrabiach nigdym nie słyszała!* powtarzała pani 
Adolfina, jak tylko jej ktoś opowiadał o kimś kto nie mieszkał 
w trzymilowym od niej okręgu, i sądziła że tylko o niej muszą 
wiedzieć w całym kraju, i że nie znać jej byłoby to niepospoli- 
tym brakiem wychowania. +0. .) 


ZAGADKA. 


Przez pół zimny, przez pół piecze, 
Śmiercią grozi, to znów leczy, 

To się kłębi, piętrzy, kręci, 
Pryska, huczy w swym odmęcie, 
To się pieni, tłoczy, tłumi, 
Przewraca się, burzy, szumi. 

Czy siak czy tak zawsze groźny, 
Bądź gorący, bądź też mroźny, 


Fraktolski: Kto jest za tem raczy podnieść rękę! (Poprawką 
przyjęta) Otóż moi panowie, zoponowaliśmy się tutaj, aby 
obmyśleć sposób opozycji przeciw opozycji.  (Podniesio-. 
nym głosem.) Tak, moi panowie, opozycja spokojna, oko- 
licznościowa: przeciw opozycji konsekwentnej. (huczne |brawa). 
Kto z panów w tej materji chce zabrać głos ? 

Stuligębski: Ja proszę o głos! (Ogólne zdziwienie) — (po chwili 
milczenia) Na teraz jednak zrzekam się głosu. (brawo.) - 

Blagiewicz: Ja proszę 0 głos! (wielki entuzjazm. Blagiewice 
staje w środku sali, resztą delegatów siada przy zielonych 
stolikach.) — Moi panowie! Szanowny mój proopinant powie- 
dział właśnie, że celem naszym jest okolicznościowa opozycja. 
Ja powiem więcej: nietylko opozycja ale i solidarna niejasność 
i bałamutność to nasz cel, to nasz honor... 

Glos z prawego kąta: Dwa honory ! 

Blagiewicz: Postępując tą drogą, możemy liczyć na zwycię- 
stwo jak. na... 

Głos z lewego kąta: Cztery tuzy. 

Blagiewicz: Tak, jak na cztery tuzy! Będzie to wielki... 

Głos z pod pieca: Szlagier! 

Blagiewicz: ...tryumf sprawy narodowej, a nagrodą naszą będą... 

Glos z pod okna: Cztery szamdle! 

Blagiewicz: ...uznanie całego kraju, całego... 

Glos z prawego kąta: Wielki szłem ! 

Blagiewicz: ...i to słodkie poczucie... 

Glos z pod pieca: Rum! 

Blagiewicz: ...żeśmy się dobrze zasłużyli sprawie narodowej ! 

Głos od okna: Mizerka! 

Blagiewicz: A, czyż może być coś wznioslejszego, coś pię- 
kniejszego , jak... 

Głos z lewego kąta: Pagat ultimo! 

Blagiewicz: ...to uczucie?... Dyplomatyczna niejasność oto sztan- 
dar, który trzymam... 

Głos z pod pieca: Kto trzyma? Ja trzymam! 

Zyblagiewiez: Niech i tak będzie! Więc obydwa trzymamy ten 
sztandar, i z nim pójdziemy do walki z wrogami. Śmiało 
więc, tylko naprzód... 

Głos z pod pieca: Fa banque! 

Blagiewicz: .. a zwyciężymy! Walka to straszna, zacięta , 
niebezpieczna... wątpliwa... 


a w IN wic 


Lecz najgorzej się da wznaki, 
Gdy jest cały w domu jakim. 
Czy to placki w piec sadzają, 
Czy na bal się ubierają, 

Czy się odbyć mają chrzciny, 
Czy też huczne zaręczyny, 
Czy to goście spodziewane, 
Czy też objad ma być dany, 
Czy preferans i herbata, 
Straszna w domu tarapata, 
Hałas, tartas, zamięszanie, 
Rozgardyasz i bieganie. 

Pani krzyczy, panny łają. 
Zwykle sprzeczny rozkaz dają. 
A służba tak pogłupieje, 

Ée się wszystko na wspak dzieje, 
Pan zaś chociaź dobrze radzi, 
Widząc że jest na zawadzie, 
Zwykle końca już nie czeka, 
Za kapelusz i ucieka. — 

— A wy gdy to wraz nazwiecie, 
To zagadkę rozwiążecie. — 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Liberat Zajączkowski. 


| „= 


Głos od okna: Contra! 

Głos drugi: Zecontra! 

Blagiewicz: |... Słyszę tu głosy opozycji. Wyrozumcie mnie 
panowie! Jeśli mówię że walka ta jest wątpliwą, to nie dla 
tego, ażebym wątpił w siły moje albo w rózum wasz... 

Głos z prawego kąta: Wielki b'zik! 

Blagiewicz: ... ale dlatego, że wszystko na świecie jest wąt- 
pliwem. Dlatego powtarzam raz jeszcze: niejasno a solidarnie 
grzecznie a cicho. (wielki hałas i brawa! Wśród ogólnej wrza- 
wy słychać tylko urywane wykrzyki: rum! trzymam! daję, 
Contra! Forpas! Zupas! Va banque! — Duch narodu wy- 
ciąga numer „Gazety Narodowej“ i uciera nim sobie łzy 
Z OCZU. 

(Zasłona mimo to nie spada.) 


aj owoc OT u coo ies dy 


Tu był artykuł p. t. „co to znaczy“ i to skonii- 
skowała c. k. prokuratorja. 


Korespondencje redakcji. 


— Mich. z Bukaczowiec. Zrobimy później użytek z nadesłanych 
pomysłów. — Op. w Rzeszowie. Niesmaczne. — Prz. we Lwowie. — 
Najchętniej. — Prosimy o pospiech. — Ksiądz W. we Lwowie. Pojmu- 
jemy Pańskie oburzenie. Ksiądz redaktor Podolski w ostatnim numerze Prze- 
glądu wystąpił przeciw stowarzyszeniu kobiet nieuczciwie i podle. Do 
takiej bezczelnośzi nie doprowadził w polemice żaden wiedeńsko-żydow ski 
dziennikarz. Odpowiedzią może być tylko — pogarda! 
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STEENSEN NAN CZECH 
SSS 


Tu była rycina, którą skonfiskowała c. k. proku- 
ratorja Państwa. 


Szarady. 
1. 

Pierwsza lub trzecia litera, 
Z piątą tę przykrość zawiera, 
Co pierwsza lub łrzecia z drugą 
Nieżałując zlewa strugą. 
A kto czwartą z piątą zbliży, 
Ujrzy jedno wielkie zwierze, 
Które czwarta z drugą, wparze 
Lub też w mnogiej liczbie wskaże. 
Całość to śmieszna przesada, 
Czasem szykana nielada. 


H. 
Nie może być prawda szczera, 
Jak że twoją jest ma pierwsza; 
Ale że druga żwierzęca, 
Coś mię tam wątpić zachęca, 
Boć to bywa dar nierzadki 
Od kochanki lub mężatki. 
Całość służy do jedzenia, 
Nieco trudne do strawienia. 


Czcionkami K. Pillera. 


